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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bel­le Lang­try znie­na­wi­dzi­ła San­tia­ga Ve­la­zqu­eza w mo­men­cie, kie­dy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy.


  No, może nie tak do­kład­nie w tym mo­men­cie, była prze­cież tyl­ko czło­wie­kiem… a San­tia­go do­słow­nie osza­ła­miał wy­glą­dem.


  Po­zna­li się we wrze­śniu ze­szłe­go roku, na ślu­bie swych przy­ja­ciół, Let­ty i Dar­ka. Mie­li zo­stać ich świad­ka­mi. Bel­le po­pa­trzy­ła na sto­ją­ce­go obok, wręcz nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ne­go męż­czy­znę o głę­bo­kim spoj­rze­niu, i po­my­śla­ła, że ma­rze­nia się jed­nak speł­nia­ją! Wte­dy San­tia­go ode­zwał się gło­śno do Dar­ka, igno­ru­jąc obec­ność Let­ty, i za­su­ge­ro­wał, że ten ma jesz­cze czas, by czmych­nąć spod oł­ta­rza! Pań­stwo mło­dzi ro­ze­śmia­li się odro­bi­nę skrę­po­wa­ni tym ko­men­ta­rzem, jed­nak Bel­le na­tych­miast znie­na­wi­dzi­ła swe­go przy­pad­ko­we­go to­wa­rzy­sza. Od­tąd wszyst­ko, co tyl­ko po­wie­dział, od­bie­ra­ła jako co­raz bar­dziej iry­tu­ją­ce i cy­nicz­ne. W cią­gu kwa­dran­sa od po­zna­nia kłó­ci­li się nie­ustan­nie, a na ko­niec ce­re­mo­nii ży­czy­ła mu już wy­łącz­nie ry­chłe­go zej­ścia z tego świa­ta. Jako oso­ba pro­sto­li­nij­na, nie omiesz­ka­ła mu tego oczy­wi­ście za­ko­mu­ni­ko­wać, na co za­re­ago­wał z sar­ka­zmem. I tak wła­śnie wy­glą­da­ła ich re­la­cja na prze­strze­ni ostat­nich czte­rech mie­się­cy.


  My­śla­ła o tym wszyst­kim z go­ry­czą, prze­cha­dza­jąc się po za­śnie­żo­nym ogro­dzie na ty­łach nad­brzeż­nej po­sia­dło­ści Dar­ka i Let­ty. Był bar­dzo ciem­ny, zi­mo­wy wie­czór, a ona wpa­try­wa­ła się bez­myśl­nie w mrocz­ny Atlan­tyk, trzę­sąc się w czar­nej cie­niut­kiej su­kien­ce. Ude­rze­nia fal z po­bli­skiej pla­ży pa­so­wa­ły ide­al­nie do bi­cia jej sko­ła­ta­ne­go ser­ca. Jak na iro­nię, mia­ła pew­ność, że to wła­śnie San­tia­go znaj­dzie ją tu­taj spa­ce­ru­ją­cą sa­mot­nie. Ze łza­mi w oczach.


  Cały dzień zaj­mo­wa­ła się no­wo­na­ro­dzo­nym dziec­kiem przy­ja­ciół, umoż­li­wia­jąc w ten spo­sób Let­ty prze­trwa­nie po­grze­bu ojca. Do koń­ca wie­czor­nej sty­py na­zbie­ra­ło się w niej tyle ne­ga­tyw­nych emo­cji, że po­czu­ła po­trze­bę, by na­resz­cie wyjść. Pod byle pre­tek­stem zwró­ci­ła więc ma­leń­stwo ma­mie i bez na­my­słu wy­mknę­ła się na ze­wnątrz. Lo­do­wa­ty wiatr pra­wie za­mro­ził łzy na jej twa­rzy. Ser­ce bo­la­ło ją z żalu. Sama ni­g­dy nie bę­dzie mia­ła dziec­ka.


  Przez chwi­lę zda­wa­ło jej się, że fale oce­anu po­wta­rza­ły po­nu­ro „ni­g­dy…”, „ni­g­dy…”.


  – Bel­le, je­steś tam? – za­wo­łał nie­cier­pli­wie San­tia­go.


  Rzecz ja­sna. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że wła­śnie on ją znaj­dzie. Nikt inny…


  Ła­two też było prze­wi­dzieć re­ak­cję cy­nicz­ne­go Hisz­pa­na na łzy. Szyb­ko więc scho­wa­ła się za oszro­nio­ne drze­wo.


  – Bel­le – za­śmiał się nie­ocze­ki­wa­nie – nie pró­buj się cho­wać. Prze­cież masz czar­ną su­kien­kę i sto­isz na śnie­gu…


  Zgrzy­ta­jąc ze zło­ści zę­ba­mi, wy­sko­czy­ła zza drze­wa.


  – Wca­le się nie cho­wa­łam – skła­ma­ła.


  – To co tu ro­bisz?


  – Chcia­łam wyjść na świe­że po­wie­trze.


  San­tia­go w czar­nym gar­ni­tu­rze i kasz­mi­ro­wym płasz­czu pre­zen­to­wał się olśnie­wa­ją­co. Był zbyt przy­stoj­ny, zbyt sek­sow­ny, wszech­mo­gą­cy i zde­cy­do­wa­nie za bo­ga­ty. Był rów­nież ego­istycz­nym, cy­nicz­nym play­boy­em, lo­jal­nym wy­łącz­nie wo­bec wła­snej for­tu­ny. Za nic miał życz­li­wość i po­sza­no­wa­nie in­nych lu­dzi. Mó­wio­no, że swo­je ko­chan­ki na jed­ną noc trak­tu­je jak pra­cow­ni­ce na nie­od­płat­nych nad­go­dzi­nach.


  – Nie masz płasz­cza – po­wie­dział, za­trzy­mu­jąc się parę kro­ków przed nią.


  – Nie jest mi zim­no.


  – Prze­cież wi­dzę, że się trzę­siesz. Chcesz za­mar­z­nąć na śmierć?


  – Nic ci do tego.


  – Mnie nic. Chcesz za­mar­z­nąć, pro­szę bar­dzo. Ale nie fun­duj Let­ty ko­lej­ne­go po­grze­bu. To ta­kie nu­żą­ce… te po­grze­by, we­se­la, chrzty…


  – O, tak… istot­nie każ­da ludz­ka ak­tyw­ność do­ty­czą­ca emo­cji musi cię pie­kiel­nie nu­żyć…


  Sły­sza­ła, że ko­bie­ty prze­zy­wa­ły go Anio­łem. Chy­ba czar­nym anio­łem… Ze swo­ją aniel­ską twa­rzą, a jed­no­cze­śnie przy­tła­cza­ją­cą, aro­ganc­ką wręcz po­stu­rą, mógł­by zo­stać ochro­nia­rzem w nie­bie, po­my­śla­ła z iry­ta­cją. Bez­dusz­ny, nie­czu­ły ol­brzym uosa­biał wszyst­ko, cze­go szcze­rze nie­na­wi­dzi­ła.


  – Za­cze­kaj… – Spoj­rzał na nią ba­daw­czo czar­ny­mi jak noc ocza­mi. – Bel­le, ty pła­czesz?


  – Nie – burk­nę­ła.


  – Prze­cież wi­dzę – od­rzekł drwią­co. – Wiem, że masz wy­jąt­ko­wo mięk­kie ser­dusz­ko, ale dzi­siaj na­praw­dę prze­cho­dzisz samą sie­bie! Pra­wie nie zna­łaś ojca Let­ty, a za­sta­ję cię opła­ku­ją­cą go… sa­mot­nie błą­ka­ją­cą się po śnie­gu… za­cho­wu­jesz się jak ja­kaś na­wie­dzo­na ko­bie­ta z książ­ki o epo­ce wik­to­riań­skiej!


  Nor­mal­nie do­sta­ła­by już sza­łu. Nie dziś. Była zbyt smut­na.


  – I cze­go w związ­ku z tym chcesz?


  – Da­rek i Let­ty po­szli spać. Let­ty chcia­ła iść cię szu­kać, ale za­we­zwa­ło ją dziec­ko. Od­de­le­go­wa­no mnie, że­bym cię zna­lazł i za­pro­wa­dził do po­ko­ju go­ścin­ne­go, a na­stęp­nie włą­czył alarm, kie­dy bę­dziesz już bez­piecz­nie w swo­jej sy­pial­ni.


  Jego chra­pli­wy hisz­pań­ski ak­cent poza ży­wio­ło­wą nie­na­wi­ścią bu­dził w niej nie­ste­ty rów­nież i po­żą­da­nie.


  – Zmie­ni­łam zda­nie, nie zo­sta­nę tu. Chcę wró­cić do domu.


  – Do Bro­okly­nu? Za póź­no. Nikt te­raz nie po­je­dzie, a przez bu­rzę śnież­ną za­mknę­li tra­sę szyb­kie­go ru­chu. Nie wia­do­mo, na ile go­dzin.


  – To co ty tu jesz­cze ro­bisz? Niby nie masz he­li­kop­te­ra i paru sa­mo­lo­tów? Prze­cież aż tak bar­dzo nie ob­cho­dzi cię ża­ło­ba Let­ty i Dar­ka.


  – Je­stem zmę­czo­ny, a po­ko­je go­ścin­ne są przy­tul­ne. Dwa dni temu by­łem w Syd­ney, przed­tem w To­kio – ziew­nął – ju­tro wy­ru­szam do Lon­dy­nu.


  – O, bie­da­czek… – wy­sy­cza­ła, bo za­wsze ma­rzy­ła o po­dró­żo­wa­niu, a jak do­tąd nie uda­ło jej się jesz­cze za­osz­czę­dzić ani na je­den wy­jazd za gra­ni­cę.


  – Do­ce­niam two­je współ­czu­cie, jed­nak gdy­byś mo­gła za­koń­czyć już swe li­te­rac­kie dra­ma­ty ro­dem z „Wi­chro­wych wzgórz” i dać się za­pro­wa­dzić do sy­pial­ni, to chęt­nie udał­bym się do swo­jej.


  – Jak chcesz iść, to idź. Po­wiedz Let­ty, że nie zdą­ży­łeś mnie już zła­pać. A ja wró­cę do domu po­cią­giem.


  – Nie są­dzę, żeby przy ta­kiej po­go­dzie kur­so­wa­ły po­cią­gi…


  – To pój­dę pie­cho­tą! Na pew­no nie będę tu no­co­wać!


  San­tia­go przyj­rzał jej się uważ­nie, a po­tem za­py­tał bar­dzo de­li­kat­nym to­nem, ja­kie­go wcze­śniej u nie­go nie sły­sza­ła:


  – Bel­le? O co cho­dzi?


  Na ra­mie­niu po­czu­ła do­tyk jego dło­ni. Był to pierw­szy raz, gdy jej do­tknął. Po­mi­mo mro­zu i śnie­gu Bel­le wy­da­ło się, że pło­nie.


  – Na­wet je­śli o coś, cze­mu aku­rat to­bie mia­ła­bym to po­wie­dzieć?


  Za­śmiał się.


  – Bo mnie nie­na­wi­dzisz. A za­tem mo­żesz mi po­wie­dzieć wszyst­ko, dla­te­go że masz w no­sie, co so­bie po­my­ślę.


  – To praw­da… ale mógł­byś się przed kimś wy­ga­dać. Lu­bisz ob­ra­żać, je­steś bez ser­ca…


  – Tyl­ko twa­rzą w twarz, ni­g­dy za ple­ca­mi.


  Na­gle chmu­ry za­sło­ni­ły księ­życ i zro­bi­ło się cał­kiem ciem­no. Po­czu­ła, że chcia­ła­by po­dzie­lić się z kimś swo­imi prze­ży­cia­mi. Z kim­kol­wiek. A przed San­tia­giem nie mu­sia­ła ni­cze­go uda­wać ani mu schle­biać, czy sta­rać się do­brze wy­paść. Przy lu­dziach, na któ­rych jej za­le­ża­ło, by­wa­ła szcze­ra, ale od­uczy­ła się tego już jako dziew­czyn­ka. Bo nad­mier­na szcze­rość na ogół pro­wa­dzi­ła do bra­ku sym­pa­tii, zwłasz­cza ze stro­ny bli­skich.


  Przy San­tia­go mo­gła za­tem być szcze­ra do bólu, bo gdy­by znik­nął na za­wsze z jej ży­cia, z ra­do­ści wy­da­ła­by chy­ba wiel­kie przy­ję­cie.


  – Cho­dzi o… dziec­ko.


  – O ma­łe­go Ho­wie? O, ja tak­że się chwi­lę przy nim po­mę­czy­łem. Och, te dzie­ci. Te pie­lu­chy, pła­cze, za­rwa­ne noce, a lu­dzie i tak naj­wy­raź­niej ma­rzą o dzie­ciach…


  – Ja też! Chcia­ła­bym mieć dziec­ko! – Bel­le wpa­try­wa­ła się w nie­go ocza­mi błysz­czą­cy­mi od łez, a zza chmur zer­kał na nich księ­życ.


  – Do­my­ślam się, że byś chcia­ła. Tego chcą wszy­scy idio­tycz­ni ro­man­ty­cy, jak ty. Mi­ło­ści, kwia­tów, w kom­ple­cie… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – I nad czym tu pła­kać? Je­śli je­steś na tyle na­iw­na, żeby chcieć ro­dzi­ny, nikt ci nie bro­ni. Ustat­kuj się, kup miesz­ka­nie, weź ślub…


  – Nie mogę zajść w cią­żę… to nie­moż­li­we.


  – Skąd mo­żesz wie­dzieć?


  – Z przy­czyn… me­dycz­nych.


  Za­mil­kła w ocze­ki­wa­niu na nie­uchron­ne py­ta­nia. Ja­kich? Co się sta­ło? Kie­dy i dla­cze­go?


  Jed­nak cze­ka­ła ją nie­spo­dzian­ka.


  San­tia­go nie za­py­tał o nic, tyl­ko przy­tu­lił ją i po­gła­skał po dłu­gich, ciem­nych wło­sach.


  – Zo­ba­czysz, że jesz­cze wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Czu­ła cie­pło jego cia­ła i pa­trzy­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – Mu­sisz uwa­żać te­raz, że je­stem po­twor­na. Spę­dzi­łam cały dzień, tu­ląc dziec­ko Let­ty i za­zdrosz­cząc jej, a ona wła­śnie stra­ci­ła ojca. Je­stem naj­gor­szą przy­ja­ciół­ką na świe­cie.


  – Tyl­ko prze­stań! Ow­szem, wie­my obo­je, że uwa­żam cię za głu­piut­ką isto­tę, któ­ra żyje w chmu­rach i pa­trzy wo­kół przez ró­żo­we oku­la­ry, któ­re pew­ne­go dnia stra­ci… Ale na­wet ja wi­dzę, że je­steś wspa­nia­łą przy­ja­ciół­ką!


  Bel­le mia­ła przez chwi­lę nie­od­par­tą chęć go po­ca­ło­wać. A wła­ści­wie… by po­ssać de­li­kat­nie pa­lec, któ­rym gła­dził jej drżą­ce usta. Ni­g­dy przed­tem nie mie­wa­ła tak spro­śnych my­śli! Ona – nie­do­świad­czo­na dzie­wi­ca! Tak mo­gło się dziać wy­łącz­nie przy nim, bo czu­ła doń wiel­ką nie­chęć psy­chicz­ną, a jed­no­cze­śnie prze­ra­ża­ją­cy po­ciąg fi­zycz­ny.


  Od­wró­ci­ła gło­wę. Po raz pierw­szy, za­miast do­tych­cza­so­wej po­gar­dy, po­czu­ła współ­czu­cie dla ko­biet, któ­re uwo­dził, bo po­zna­ła już siłę jego nie­od­par­te­go uro­ku.


  – Poza tym – kon­ty­nu­ował – je­śli praw­dą jest to, co mó­wisz o swo­im zdro­wiu, je­steś szczę­ścia­rą. Bo omi­nie cię wy­rok w po­sta­ci ro­dzi­ny, od­po­wie­dzial­no­ści, a bę­dziesz się mo­gła na­cie­szyć czymś lep­szym.


  – Lep­szym niż ro­dzi­na?


  – Wol­no­ścią!


  – Nie chcę być wol­na, chcę być ko­cha­na!


  – Więk­szość z nas pra­gnie rze­czy nie­moż­li­wych.


  – A skąd miał­byś to wie­dzieć? Dla cie­bie nie ma rze­czy nie­osią­gal­nych.


  – My­lisz się. Jest coś, a wła­ści­wie ktoś, kogo pra­gnę od czte­rech mie­się­cy… i nie po­tra­fię zdo­być.


  „Od czte­rech mie­się­cy…”. Zdzi­wi­ła się, a po chwi­li do­zna­ła olśnie­nia! Ale prze­cież bo­ski San­tia­go, słyn­ny no­wo­jor­ski mi­liar­der, ota­cza­ją­cy się na co dzień top mo­del­ka­mi, nie mógł­by mieć na my­śli zwy­czaj­nej, nie naj­szczu­plej­szej kel­ner­ki z pro­win­cjo­nal­ne­go Tek­sa­su?


  – Chcę i nie mogę jej mieć… po­mi­mo że jest tuż koło mnie.


  – Ale dla­cze­go? – wy­szep­ta­ła roz­trzę­sio­na.


  – Bo ona pra­gnie mi­ło­ści. Gdy­bym ją zdo­był, całe te ro­man­tycz­ne tę­sk­no­ty szlag by tra­fił. Bo chcę wy­łącz­nie jej cia­ła, a nie ser­ca czy du­szy…


  Tuż nad czar­ną czu­pry­ną San­tia­ga świe­cił księ­życ. Wy­da­wa­ło się, że męż­czy­zna ma nad gło­wą au­re­olę. W tle sły­sze­li ude­rze­nia fal oce­anu o nie­wi­docz­ny brzeg. Wte­dy Bel­le zro­zu­mia­ła, że jest przed­mio­tem wy­ra­fi­no­wa­nej gry. Za­ba­wy w kot­ka i mysz­kę.


  – Wy­star­czy, prze­stań… – po­sta­wi­ła się. – Nu­dzisz się, San­tia­go? Szu­kasz to­wa­rzy­stwa do łóż­ka, a tyl­ko ja je­stem pod ręką? Mnie nie na­bie­rzesz na swo­ją ma­nie­rę zmę­czo­ne­go ży­ciem play­boya. Nie uwie­rzę w te two­je gad­ki. Gdy­byś na­praw­dę mnie chciał, daw­no byś mnie uwiódł, nie zwa­ża­jąc na moje uczu­cia, nie wspo­mi­na­jąc już o ry­zy­ku zra­nie­nia… a więc mnie nie chcesz, tyl­ko ga­dasz tak z nu­dów.


  – Nie­praw­da, Bel­le – za­czął się bro­nić i znów ją ob­jął. – Za­pra­gną­łem cię, gdy po­zna­li­śmy się na ślu­bie Da­riu­sza i Let­ty. A do­kład­nie, kie­dy po raz pierw­szy wy­sła­łaś mnie do dia­bła. Ale wy­obraź so­bie, że mimo tego, co o mnie my­ślisz, uni­kam sy­tu­acji, w któ­rej mo­gła­by się we mnie za­ko­chać mło­da, na­iw­na ko­bie­ta.


  – A uwa­żasz, że ja za­ko­cha­ła­bym się w to­bie na­tych­miast?


  – Tak.


  – I wca­le nie masz żad­nych pro­ble­mów ze swo­im ego…


  – No to udo­wod­nij mi, że się mylę!


  – Ow­szem, my­lisz się. Oczy­wi­ście, że pra­gnę mi­ło­ści, ale za­ko­chać się mo­gła­bym ła­two, gdy­bym spo­tka­ła czło­wie­ka god­ne­go sza­cun­ku i po­dzi­wu. Ty nie je­steś ta­kim czło­wie­kiem, San­tia­go. Je­steś – nie wiem jak bar­dzo – bo­ga­ty i sek­sow­ny. Ale to wszyst­ko. Je­śli na­praw­dę mnie pra­gniesz, przy­kro mi, ale ja cie­bie nie.


  Wy­raz jego twa­rzy zmie­nił się odro­bi­nę.


  – Nie? Je­steś pew­na? – wy­szep­tał, gła­dząc kciu­kiem jej war­gi.


  – Tak – po­twier­dzi­ła, nie bę­dąc w sta­nie ode­rwać od nie­go wzro­ku.


  Jego dłoń wę­dro­wa­ła te­raz po jej ra­mie­niu.


  – I gdy­bym za­cią­gnął cię do łóż­ka, nie za­ko­cha­ła­byś się?


  – W żad­nym ra­zie! Uwa­żam, że je­steś skoń­czo­nym skur­czy­by­kiem!


  Jed­nak­że obo­je do­sko­na­le czu­li, jak drża­ła pod wpły­wem do­ty­ku.


  – No to… nic nas nie po­wstrzy­mu­je. Za­po­mnij o ro­man­tycz­nej mi­ło­ści, bólu, ża­ło­wa­niu. Na jed­ną noc za­po­mnij o wszyst­kim i zaj­mij się wy­łącz­nie przy­jem­no­ścią. Dam ci ra­dość, bez ogra­ni­czeń, bez kon­se­kwen­cji. Nie myśl choć raz tak wie­le o przy­szło­ści. Przez osiem go­dzin po­czuj, co to zna­czy tak na­praw­dę bra­wu­ro­wo, lek­ko­myśl­nie uży­wać ży­cia.


  Jego czar­ne oczy hip­no­ty­zo­wa­ły ją, a zim­ny stycz­nio­wy wiatr po­głę­biał prze­dziw­ny na­strój.


  Była za­szo­ko­wa­na. Ni­g­dy przed­tem z ni­kim nie spa­ła. Ba, na­wet ni­g­dy do­tąd nie zna­la­zła się w sy­tu­acji, któ­ra mo­gła­by do tego za­pro­wa­dzić. Wio­dła ży­cie sta­rej pan­ny, zaj­mu­jąc się wszyst­kim i wszyst­ki­mi, poza pró­bą re­ali­za­cji wła­snych ma­rzeń.


  Więc, rzecz ja­sna, od­po­wiedź dla San­tia­ga brzmia­ła „nie”.


  Ale on nie dał jej szan­sy na żad­ne od­po­wia­da­nie. Za­czął ją ca­ło­wać, a wte­dy ca­lut­kie jej cia­ło za­gra­ło jak or­kie­stra zmy­słów. Kie­dy ostat­nio się tak czu­ła? Czy w ogó­le kie­dy­kol­wiek? Czy może ra­czej przez całe do­tych­cza­so­we ży­cie sta­ra­ła się być grzecz­ną dziew­czyn­ką, speł­niać ocze­ki­wa­nia in­nych, prze­strze­gać za­sad, pla­no­wać ostroż­nie każ­dy dzień? A cóż ta­kie­go do­sta­ła w za­mian? Poza sa­mot­no­ścią?


  San­tia­go szyb­ko za­uwa­żył, że się waha. Nie cze­kał. Po­ca­łun­ki sta­ły się gwał­tow­niej­sze. Ni­g­dy z ni­kim się tak nie ca­ło­wa­ła. Może raz do­tąd po­zwo­li­ła ko­muś na de­li­kat­ne piesz­czo­ty. A te­raz zim­na stycz­nio­wa noc sta­ła się upal­na, a ona za­po­mnia­ła, jak się na­zy­wa. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, że moż­na się tak czuć. Z po­cząt­ku re­ago­wa­ła z nie­śmia­ło­ścią, po­tem prze­sta­ła się ha­mo­wać. Nie wie­dzia­ła, czy ca­ło­wa­li się parę mi­nut, czy parę go­dzin. Kie­dy w koń­cu od­su­nął się i wziął ją za rękę, by za­cią­gnąć do po­miesz­cze­nia, bo za­czął pa­dać gę­sty śnieg, wie­dzia­ła, że od­tąd wszyst­ko w ży­ciu bę­dzie dla niej wy­glą­da­ło ina­czej.


  Po chwi­li zna­leź­li się we wnę­trzu dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go dwor­ku, wy­ło­żo­nym ciem­nym dę­bem i ume­blo­wa­ny­mi an­ty­ka­mi. Wszę­dzie pa­no­wa­ła nie­zmą­co­na ci­sza, a za­tem miesz­kań­cy i ob­słu­ga mu­sie­li już pójść spać. San­tia­go za­mknął sta­ran­nie cięż­kie drzwi i na­sta­wił alarm.


  Po­tem tyl­ny­mi scho­da­mi we­szli szyb­ko na górę, po­ty­ka­jąc się, bo nie usta­wa­li w po­ca­łun­kach.


  Bel­le my­śla­ła, że to tyl­ko sen, w któ­rym odda swe dzie­wic­two męż­czyź­nie pra­wie nie­zna­jo­me­mu i co wię­cej nie­lu­bia­ne­mu. Prze­cież nie mo­gło się to roz­gry­wać na ja­wie!


  Gdy do­tar­li do po­ko­ju go­ścin­ne­go, jego czar­ny płaszcz wy­lą­do­wał na pod­ło­dze, a ona zna­la­zła się w że­la­znym uści­sku…


  – Je­steś prze­pięk­na – szep­tał, gła­dząc jej wło­sy, iskrzą­ce od płat­ków śnie­gu – i cał­ko­wi­cie moja…


  Na­wet nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, kie­dy na pod­ło­dze wy­lą­do­wa­ła rów­nież czar­na, skrom­na su­kien­ka. San­tia­go roz­bie­rał się po­wo­li, nie od­ry­wa­jąc od niej oczu. Wkrót­ce po­tem zna­leź­li się na wiel­kim łóż­ku, a bie­li­zna do­łą­czy­ła do po­zo­sta­łych czę­ści gar­de­ro­by. Wte­dy po raz pierw­szy do­świad­czy­ła po­ca­łun­ków na ca­łym cie­le i było to do­zna­nie zu­peł­nie od­bie­ra­ją­ce jej kon­tro­lę nad sobą. Sły­sza­ła ko­bie­ce krzy­ki i do­pie­ro po chwi­li roz­po­zna­wa­ła je jako swo­je wła­sne. Na ko­niec, kie­dy pod wpły­wem wy­łącz­nie do­ty­ku jego pal­ców po­szy­bo­wa­ła do gwiazd, on chwy­cił ją za bio­dra i zna­lazł się w niej cały.


  Ma­rzył o tym od daw­na.


  Przez czte­ry mie­sią­ce ma­rzył, by uwieść nie­przy­zwo­icie pięk­ną ko­bie­tę, któ­ra wy­łącz­nie z nie­go drwi­ła. Pra­gnął czuć pod sobą jej grzesz­ne, mięk­kie cia­ło. I wi­dzieć ją to­ną­cą w roz­ko­szy.


  Te­raz jed­nak, gdy osta­tecz­nie się w niej zna­lazł, po­czuł pier­wot­nie opór, któ­re­go się nie spo­dzie­wał. Za­marł. Tego nie było w ma­rze­niach.


  – Je­steś dzie­wi­cą? – wy­szep­tał zszo­ko­wa­ny.


  Po­wo­li otwo­rzy­ła oczy.


  – No chy­ba już nie…


  – Nie zro­bi­łem ci krzyw­dy?


  – Nie…


  Coś w gło­sie Bel­le prze­mó­wi­ło wprost do jego nie­ucze­sa­nej du­szy. W ser­cu po­czuł dziw­ne emo­cje, jak­by… czu­łość.


  – Kła­miesz…


  – Tro­chę… ale nie prze­ry­waj – ku­si­ła go, wio­dąc nie­uchron­nie ku roz­ko­szy i… ru­inie.


  Jak się ucho­wa­ła w tych cza­sach? Dzie­wi­ca… Był więc je­dy­nym męż­czy­zną, któ­ry do­ty­kał jej w taki spo­sób. Zbli­żył się do praw­dzi­wie nie­win­nej ko­bie­ty. Ta świa­do­mość spra­wia­ła, że chciał ucie­kać. Jed­nak jego cia­ło chcia­ło cze­goś zu­peł­nie in­ne­go, po­dob­nie jak Bel­le, są­dząc po głod­nym, na­mięt­nym spoj­rze­niu. Ko­cha­li się więc da­lej jak wy­traw­ni ko­chan­ko­wie, choć była to prze­cież ich pierw­sza noc. Do­zna­nia San­tia­ga były rów­nie nie­sa­mo­wi­te. Nie pa­mię­tał tak uda­ne­go sek­su z żad­ną ze swych licz­nych part­ne­rek. Co wię­cej, czuł się, jak­by nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o fi­zycz­ną przy­jem­ność. Wy­da­wa­ło mu się, że zna­lazł się w domu…


  – Mia­łeś ra­cję – wes­tchnę­ła w koń­cu Bel­le. – Po­sma­ko­wa­łam ży­cia. Czy­sta ma­gia… Może na­wet nie je­steś taki cał­kiem zły… może na­wet by­ła­bym w sta­nie odro­bi­nę cię po­lu­bić.


  San­tia­go zer­kał po­nu­ro w su­fit. On też po­sma­ko­wał ży­cia z dzie­wi­cą… do­świad­czył nie­zna­nych mu przed­tem emo­cji. Po­czuł się… ro­man­tycz­nie. Jego cia­ło osza­la­ło, a du­sza…


  – Mam tyl­ko na­dzie­ję, że nikt nas nie sły­szał – do­da­ła Bel­le, zie­wa­jąc.


  – Nie – od­po­wie­dział oschle. – Let­ty i Da­rek miesz­ka­ją w in­nym skrzy­dle, a cały dwo­rek wy­bu­do­wa­ny jest z ka­mie­nia.


  Jak moje ser­ce! – do­dał na­tych­miast w my­ślach, dla przy­po­mnie­nia.


  – To do­brze, nie prze­ży­ła­bym, gdy­by Let­ty nas usły­sza­ła, po tym wszyst­kim, co jej o to­bie na­ga­da­łam.


  – A co jej na­ga­da­łaś?


  – Po­wie­dzia­łam, że je­steś sa­mo­lub­nym dra­niem, zu­peł­nie bez ser­ca.


  – Wca­le nie czu­ję się ob­ra­żo­ny. Taka jest praw­da.


  – Śmiesz­ny je­steś… poza tym… po­patrz na Let­ty i Dar­ka, związ­ki i uczu­cia nie za­wsze są wię­zie­niem.


  – Ow­szem, oni wy­glą­da­ją na szczę­śli­wych, ale wy­gląd może my­lić.


  – Nie wie­rzysz w nic? W ni­ko­go?


  – Tyl­ko w sie­bie.


  – Je­steś strasz­nym cy­ni­kiem.


  – Nie. Wi­dzę ten świat, ja­kim jest. Wca­le nie ta­kim, ja­kim chciał­bym go wi­dzieć. – Wiecz­na mi­łość? Szczę­śli­wa ro­dzi­na? W wie­ku trzy­dzie­stu pię­ciu lat San­tia­go wie­dział, że cuda się zda­rza­ją, ale nie­zmier­nie rzad­ko. Nor­mal­nym zja­wi­skiem jest nie­szczę­ście. – Czy już ża­łu­jesz tej nocy?


  Za­śmia­ła się tyl­ko. Wy­glą­da­ła jak prze­pięk­na ko­ci­ca. Wy­da­wa­ło mu się, że nie może zła­pać tchu.


  – Nie, skąd, cie­szę się, że zo­sta­li­śmy ra­zem. Nie prze­ży­ła­bym tej nocy. Zba­wi­łeś mnie…


  Po chwi­li… już spa­ła, moc­no do nie­go przy­tu­lo­na.


  San­tia­go też ma­rzył o śnie i chciał, aby ta noc trwa­ła wiecz­nie. Świa­teł­ka ostrze­gaw­cze za­pa­la­ły się więc wszę­dzie. Pięk­na, nie­win­na, za­wzię­ta, po­god­na, ma­rzy­ciel­ka…


  W koń­cu uda­ło mu się oprzy­tom­nieć i wy­swo­bo­dzić z jej ob­jęć. Wstał i po ci­chu wy­cią­gnął z kie­sze­ni płasz­cza, na­dal le­żą­ce­go na pod­ło­dze, wy­ci­szo­ną ko­mór­kę. Wy­brał nu­mer pi­lo­ta, któ­ry sta­rał się nie brzmieć opry­skli­wie. Był śro­dek zi­mo­wej nocy.


  – Tak, pro­szę pana?


  – Przy­leć po mnie. Je­stem w Fa­ir­hol­me.


  San­tia­go roz­łą­czył się, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź.


  Po­pa­trzył jesz­cze ostat­ni raz na Bel­le, śpią­cą w jego łóż­ku. W świe­tle księ­ży­ca wy­glą­da­ła jak księż­nicz­ka. Jak nie­win­na po­stać z baj­ki, z ja­kiejś in­nej epo­ki. Nie przy­po­mi­nał so­bie sie­bie tak nie­win­ne­go, na­wet z cza­sów dzie­ciń­stwa.


  Nie­za­leż­nie od swych słów Bel­le ze­chce się w nim za­ko­chać. To oczy­wi­ste. Był jej pierw­szym fa­ce­tem.


  Za­sę­pił się, Gdy­by wie­dział, ni­g­dy by jej nie do­tknął. Ni­g­dy! Miał swo­je za­sa­dy. Nie za­pra­szał do swej sy­pial­ni ko­biet, któ­re mo­gły mieć uczci­we in­ten­cje.


  I wła­śnie uwiódł dzie­wi­cę. Naj­bliż­szą przy­ja­ciół­kę żony Dar­ka. Czuł nie­na­wiść do sa­me­go sie­bie. Po hi­sto­rii z Nad­ią po­przy­siągł so­bie, że ni­g­dy nie bę­dzie się an­ga­żo­wał emo­cjo­nal­nie. Po co ry­zy­ko­wać, je­śli taka in­we­sty­cja jest stu­pro­cen­to­wą stra­tą? Rów­nie do­brze moż­na wy­rzu­cać cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze w przy­sło­wio­we bło­to. Znów po­my­ślał o „Wi­chro­wych wzgó­rzach”, lek­tu­rze szkol­nej, któ­rej ni­g­dy nie prze­czy­tał, ale pa­mię­tał, że koń­czy­ła się tra­gicz­nie. Jak to ro­mans. Jak w rze­czy­wi­sto­ści.


  Ubrał się po ci­chu i po­zo­sta­łe rze­czy ze­brał do tor­by pod­ręcz­nej. Za­trzy­mał się jesz­cze na chwi­lę w drzwiach.


  „- Nie wie­rzysz w nic? W ni­ko­go?


  – Tyl­ko w sie­bie”.


  Skła­mał. Praw­dzi­wa od­po­wiedź brzmia­ła „nie”.


  Bel­le zbu­dzi się sama w po­ko­ju. Nie trze­ba żad­ne­go li­stu. Zro­zu­mie. Bo San­tia­go na­praw­dę jest bez­dusz­nym dra­niem.


  Gdy wy­szedł z po­ko­ju i szedł ko­ry­ta­rzem, my­ślał, że bar­dzo ża­łu­je tej nocy. Że kie­dy­kol­wiek do­tknął Bel­le.
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